
> 5.%

PBZBIYSŁOWO- HANDLOWA
ILUSTROWANA.

W ychodzi  w e  L w o w ie  2 razy na m ies ią c  I-go  i 15-go z o k o l icz n o śc io w y m i dodatkam i.

Organ oficyalny Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców, tudzież 
Towarzystwa Kupców i Młodzieży handlowej we Lwowie.

Rok IV.
R e d a k c ja  i A d iu in istracya  we Lwowie Plac Maryacki L. 8. 

W vdawca i odpow. redaktor Zygmunt Korosteńslci.

Nr. 20.
Lwów 15. Października

PRENUMERATA z PRZESYŁKĄ WYNOSI :
W Aiisti'o-Węgrzech kwartalnie 1 zł. w. a. — W Niemczech 2 marki. 

Zeszyty pojedyncze do nabycia w biurach gazet i księgarniach.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA

W atunki  ogłoszeń podane są w każdym numerze przy końcu tekstu.

T R E Ś Ć :  1) Wzajemna pomoc drobnych kupców chrześcijańskich w Galic ji.  — 2) Sacharyna  i jej przeciwnicy. — 3) Kronika prze­
mysłowo-handlowa. — 4) In form acje  i wiadomości z technologii. — W odcinku : 5) Wyprawą do krajów nieznanych na 
Marsie, powieść Wtadyulawa Zawemego (Dokończenie). — 6) Ogłoszenia.e). -  6)

Wspierajmy c h r z e ś c i j a ń s k i  p r z e m y s ł  i h a n d e l !  
Kupujmy u s w o i c h !

Od Redakcji.
W  numerze tym podajemy dokończenie powieści W t. Za- 

wemego. p. t. „I W yprawa na Mars“ . — W następnych numerach bę­
dziemy drukowali w odcinku krótkie powiastki i humoreski, oraz 
komedyjki dla przedstawień amatorskich w towarzystwach prze­
mysłowych i handlowych.

W zaje m na  pomoc  
drobnych kupców chrześcijańskich

G a lio y i.

S ta tu t Stowarzyszenia „ Wzajemna pomoc 
drobnych kapców chrześcijańskich w Galicyi11 został 
już  reskryptem  ck. N am iestnictw a z dnia 
2 października 1897 L. 80,211 przyjęty do 
wiadomości urzędowej i stowarzyszenie to, 
którego pożyteczność już w czasopiśmie naszem 
popi'zednio wykazaliśmy, rozpoczęto już  p ra­
wny swój żywot.

Rozchodzi się teraz tylko o to, aby Sza­
nowni kupcy, ja k  najliczniej do stowarzysze-

| nia tego przystępowali, oraz, aby Stowarzy­
szenie to znalazło życzliwe poparcie wśród 
chrześcijańskiego społeczeństwa polskiego 
i ruskiego.

Tym czasowy zarząd zwoła wkrótce wid­
ne zgrom adzenie, celem ukonstytuow ania się 
Tow arzystwa; na razie zaś wszelkie zgłosze­
nia przyjm uje s e k r e t a r y a t  tymczasowego 
Zarządu w Redakcyi „Dźwigni*4 we Lwowie, 
P lac M aryacki L. 8. — Tam  m ożna też do­
stać zarazem  Nr. 17ty tego czasopisma, za­
wierający s ta tu t „W zajemnej pom ocy“, za 
złożeniem 15 ct., z których połowę przezna­
czyło wydawnictwo na cele „Wzajemnej po­
mocy drobnych kupców chrześcijańskich.“

Za nadesłaniem  trzech m arek poczto­
wych po 5 centów przesyła się Nr. 17 Dźwi­
gni wraz z statutem  „W zajemnej pom ocy4 
— odw rotną pocztą.

Tym  Szanownym Panom , którzy zgłosi­
li się już  na członków wspierających, składa 
Zarząd tymczasowy uprzejm e dzięki, w bło­
giej nadziei, że da P an  Bóg nowe stow arzy­
szenie chrześcijańskich kupców rozrośnie się 
bujnie ku pożytkowi całego społeczeństwa.
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Sacharyna i jej przeciwnicy.
Z rozwojem chemii co raz liczniejsze są też usiło­

wania do zastąpienia dotychczas w użyciu będących 
artykułów konsumcyi przez inne „sztuczne" wyroby, zwane 
wobec artykułów dotychczasowych „surogatami" ■

J a k " masło stara się zastąpić margaryna — tak 
przeciw cukrowi staje do walki konkurencyjnej sacharyna, 
zbrojna w tę właściwość, iż jest w stosunku do wagi 
około 500 razy słodszą od cukru.

Sacharynę (Saccharynę) wynaleźli r. 1879 dwaj 
uczeni C. Fuhlberg  i J .  Reinsen przy sposobności wy­
twarzania kwasu anhydro-ortho-sulfamit-benzoowego.

Tworzy się on z mazi węgla kamiennego i jest 
sulfinidem kwasu benzoowego o formie C6H 4 < g o ,>  ^
Do wyrobu sacharyny używa Fuhlberg  ,,toluolu“ (matyl- 
benzolu).

Z początku fabrykowano Sacharynę na małą skalę; 
z czasem jednak postanowiono wyzyskać jej własności 
dla celów konsumcyi i handlu i poczęto rozpowszechniać 
ją  wszędzie na skrzydłach reklamy i fabrykować w zna­
cznych ilościach tak, że w krotce stała się ona groźną 
rywalką cukru.

W Austryi odczuła to najpierw ojczyzna cukrowni­
ctwa cislitawskiego, t. j. Czechy, najbliżej granicy Niemiec 
położone i w pierwszej linii wystawione na ataki ajentów, 
zachwalających słodycz sacharyny.

Nie dziw przeto, że w Czechach najpierw sfery 
interesowane, t. j .  cukrownicze, podniosły głos opozycyi 
przeciw wdzierającemu się do kraju intruzowi.

Oto w dniu 8 września b. r. wygłosił jeden z in­
teresentów na walnem zgromadzeniu związku cukiowni- 
ków środkowych Czech wyczerpujący odczyt, w którym 
wykazał szkodliwość sacharyny dla organizmu ludzkiego 
i przedstawił wnioski co do ograniczenia handlu sachaiyną.

Wnioski te uchwaliło walne zgromadzenie w formie 
rezolueyi, domagającej się od rządu pewnych ograniczeń 
w handlu sacharyną i ograniczenia jej konsumcyi tylko 
do zakresu leczniczego. Sacharyna nie odczuwa na razie 
jednak tej rezolueyi i siłą reklamy, a nowości co raz szersze 
zdobywa sobie koła odbiorców. — To też toczy się prze­
ciw niej dalsza kampania po dziennikach czeskich.

Do Czech przychodzi ona bądź pocztą w paczkach pię- 
ciokilowych. bądź też koleją, "jako posyłka pospieszna 
w beczułkach 40-tu 60-eiu, 100 i więcej kilowych i , to
dzień w dzień, nie zważając na stosunkowo bardzo małe 
cło 10 zł. a. w. w złocie od 100 klg.

Od dnia 1 stycznia do końca sierpnia b. r., a więc
w ciągu 8 miesięcy, jak wykazuje w innem miejscu autor
poprzednio wspomnianej prelekcyi dowieziono sacharyny
do samej Pragi:
p o c z t ą ............................................................................. 5000 k g.
innemi d r o g a m i ........................ .....  • • • • ' klg.
ł ą c z n i e .......................................................................   ?o00 klg.

Wobec tego można przypuszczać, ze dowoź sacha­
ryny do końca roku dojdzie najmniej do 10,000 klg. 
Ponieważ zaś słodycz sacharyny jest 500 razy większą 
od słodyczy cukru — przeto wypiera ona i wyłącza od 
konsumcyi 5,000.000 klg. cukru, przyprawiając temsamem 
państwo o stratę 650,000 zł. podatku konsumcyjnego, wy­
noszącego 13 zł. za 100 klg.; a rolnikom zbezceniając burak 
cukrowy na przestrzeni 10,000 morgów.

Są to daty, odnoszące się tylko do jednego miasta 
Pragi, jeżeli się jednak zważy, że sacharyna rozchodzi się tez 
po °całych Czechach, Morawach, Slązku i Rakuzach,

a w szczególności idzie też w znacznej ilości do Wiednia, 
to w'ypadnie oznaczyć roczną ilość jej dowozu na wiele 
tysięcy kilogramów, zwłaszcza, że już n i e  tylko z Niemiec, 
jak  * pierwotnie, ale także z Francyi i Danii dowożą ją
do Austryi. ,

Przy cenie 24 zł. za 100 klg. e n  gros sprzedaż 
detajliczna przynosi 100 do 200 procent, a zajmują się 
nią przeważnie tylko handle materyałowe, nie zaś korzenne, 
które nie chcą uznać sacharyny i solidaryzują się z pe- 
tycyą nowego gremium handlowego w Pradze, wniesioną do 
ministeryum skarbu przeciw sacharynie. W tym względzie 
stoją kupcy po stronie cukrowników i rolników, produku­
jących buraki cukrowe.

Autor wspomniany wskazuje w końcu na zdrowotne, 
finansowe i ekonomiczne względy, przemawiające przeciw 
sacharynie i wzywa towarzystwa rolnicze i krajową radę 
kultury do zabrania głosu, celem zwalczania sacharyny.

Co do niedość wyjaśnionej jeszcze kwestyi, czy sa­
charyna jest szkodliwą dla organizmu ludzkiego, czy po­
żyteczną — czy też obojętną — dyskusyę i wvwody po­
zostawiamy fachowcom — lekarzom i chem ikom ; ze sta­
nowiska przemysłu cukrowego zrozumiemy jednak łatwo 
że przemysł ten, który czasami mimo premij wywozowych 
i mimo kartelu ma do walczenia z trudnościami, nie chę­
tnie widzi artykuł konkurencyjny, który przy swej pięć­
setkrotnej sile słodzenia korzysta z niskiego stosunkowo 
cła, łatwości transportu i uroku nowości.

Pociesza tylko cukrowarników nadzieja, że przecież 
sacharyna — mimo tylu zalet — okaże się stanowczo, jako 
zdrowiu szkodliwa . . .

K R O N I K A
Sekcya przem ysłow o-handlow a, która w dnm 11 

sierpnia 1897 r. zawiązała się w „C hrześeijańsko-narodo- 
wym Związku11 we Lwowie, pracuje obecnie gorąco nad 
niektóremi sprawami przemysłu i handlu.

Załatwiono już częściowo zainieyatywą p. Jana  L)ro- 
jowskiego, a na podstawie elaboratu p. Mieczysława łło- 
kosza sprawę ułatwiania kredytu drobnym przemysłow­
com i w ogóle członkom sekcyi, celem wyrugowania 
pożyczek u żydowskich lichwiarzy. —Uchwalono na wnio­
sek Z. Korosłeńskiego, aby podawać do wiadomości 
członków chrześcijańskie składy surowców^ półsurowców 
i narzędzi i zachęcać naszych przemysłowców a rękodziel­
ników", aby w tych składach zakupywali potrzebne im 
materyały, narzędzia i przybory. Uchwalono popierać 
czynnie podniesioną przez P. Andrzeja Bednarczyka  na 
walnem zgromadzeniu myśl, aby zakładać po przedmie­
ściach chrześcijańskie sklepiki i gospody, a popierać juz 
istniejące. Zajęto się też poparciem chrześcijańskich wy­
łącznie kandydatów do komisyi podatków-ej.

Przewodniczącym sekcyi jest p. Andrzej Bednarczyk, 
zastępcą p. Bolesław Poesl, a sekretarzem Z. Korosteński.

Za organ sekcyi przemysłowo-handlowej uznano 
„Dźwignię"; to też Szanowni czytelnicy spotkają się czę­
ściej w tern czasopiśmie ze sprawozdaniami sekcyi, o ile 
ważniejsze w niej będą poruszane sprawy.

K ongregacya kupiecka w  Krakowie przyjęła na wal­
nem zgromadzeniu w dniu 12 b. m. w poczet swych 
czynnych członków P, p: Stanisława Karlińskiego, S tan i-
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sława Gurgula, Stanisława Łysakowskiego , Józefa Syro- 
komle Putiatyckiego i  Antoniego Zegadłowicza.

W Towarzystw ie Przemysłowców pols. w W rocła­
wiu odbędzie się dnia 18 b. m. ćwierćroczne walne zgro­
madzenie w sali posiedzeń (Casino N eue Gasse o).

Towarzystwo przemysłowców, na W im araeh  pod 
Poznaniem  zwołało ćwierćroczne w alne zebranie do loka­
lu A. Piotrowskiego na Urbanow ie na  19 bm. o godz. 
gi/ wieczorem.

Kongres dla ochrony praw przemysłu obraduje 
w W iedn iu .  G enera lny  referen t  M ailler  z Paryża przed­
stawił w krótkości historyę międzynarodowego związku
państw  i wyłuszezył cele.

Kongres zatwierdził wnioski referenta , wyrażające 
życzenie, °aby Rosya i Niemcy przystąpiły do związku. 
Uchwalono też wniosek referenta , aby w pańs tw ach  po­
tworzyć komitety wykonawcze dla zmian w statucie.

Na posiedzeniu sekcyi dla ochrony wyznalazkow po­
świadczył przewodniczący, że od szefa sekcyi w w ęgierskim 
urzedzie patentow ym  G alan ty ’ego otrzymał wiadomość, ze 
W ęgry  zamierzają przystąpić do unii międzynarodowej dla 
ochrony przemysłu.

Rozdawnictwo robót miejskich różnie bywa prze- 
prowadzanem, a maiło gdzie unorm owanem  je s t  stale. — 
Ciekawym je s t  sposób, w ja k i  m ag is tra t  O snabyku  (O- 
snabruck) unorm ow ał tę  sprawę. Otoz rzemieślnicy, któ­
rzy maja zamiar b rać  roboty miejskie wpisywani mają 
tam  być' do osobnego rejestru . Mniejsze prace (do oUl 
mk. i t. p. zależnie od rodzaju roboty) rozdawane bywają 
następnie rzemieślnikom z wolnej ręki w tym porządku, 
w jakim  sa wpisani do re jestru .  W iększe prace nadaje  
sie na  podstawie p rze targu  (licytacyi) większe zas dosta­
wy ulegają repartycyi,  (t. j. rozdzieleniu pomiędzy 
wszystkich przemysłowców z dotyczącego zawodu.  ̂ .

W idoczne w tern dążenie do możliwej bezstronności 
i un ikania  protekcyj, a kwasów.

Stosunek emisyi biletów kredytowych w Rosyi do 
złota m a być taki,  że do 600 mil. rubli k redytowych ma 
przypadać n a  każdego rubla kredytowego /2 rubla złotem, 
(1 : ł/2). Gdy zaś emisya przekracza 600 mil. ma byc

Towarzystwo rozpowszechniania wykształcenia han­
dlowego powstaje w W arszawie na  wzór takiegoż tow a­
rzystwa Petersburskiego.

Handlarze nierogacizną z Sądeckiego i Nowotarskiego 
a nawet i Wielickiego powiatu zostali narażeni na znaczne 
straty przez samowole wójta w czarnym Dunajcu, któiy 
przypadający tam na dzień 27 września b. r. jarm ark 
o d w o ła ł  jak  mówią b e z  z e z w o l e n i a  w ł a d z  p o l i t y  
c z n y c h  t y l k o  „ z  p o w o d u  ś w i ę t a  ż y d o w s k i e g o 1' 
Czyż pan wójt sądzi, że farmark bez żydów obejść się nie 
może?!...

Informacye i technologia.
W Krakowskiem Stowarzyszeniu kupców i młodzie­

ży handlowej ogłoszono rozpoczęcie z dn iem  11 b. m. 
wykładów buchalteryi dla członków, które odbywać się 
bedą w poniedziałki,  środy i piątki.

Czekolada podrożeje. W  W iedniu uchwalono gorsze 
naw e t  ga tunk i sprzedawać najtaniej po 1 zł. za kilo

fabryka czekolady M aestraniego w Lochau w Przedaru-
lanii spłonęła. Szkoda 130,000 zł. . , • Q ia r łv

Amerykańskie masło poczyna zagrazac nie na  zaity  
europejskiemu gospodarstwu nabiałowemu. Nowy m in i­
ster rolnictwa Stanów Zjednoczonych Wilson, pochodzący 
z Jowy, stanu, w którym najbardziej kwitn ie produkcya 
nabiału, popiera wielce wywóz produktów nabiałowych do 
E uropy. T ransport  je s t  nadzwyczaj tan i (12 ct. od i-gc 
klgr. z Minesoty do Anglii) ,  a odpowiednio skonstruowa­
ne naczynia z ch łodnikam i sprawiają, że masło dochodzi 
do Europy niem al całkiem świeże. Do H am burga  przy­
szedł w łaśnie znaczny t ranspo r t  masła i zagraza europej­
skim produktom poważnie swą taniością, >tembardziej, ze 
teraz ceny m asła wskutek różnych przyczyn wzrosły by­
ły o 2 0° /0. Czyby E uropa  nie mogła się jako bronie 
przed ta  „gościnnością" A m eryki ?!

Blacha, k tórą  właściciele, składów srobują w gorę, 
powinnaby potanieć skutkiem  bankruc tw a fabryki b lachy 
i wyrobów b lacharsk ich  „U nion" .  Zwracamy na to uw a­
gę b lacharzy naszych.

Spadek cen srebra . — P od  wpływem zamknięcia 
w Indy  ach m enn ic  dla swobodnego bicia m onety srebrnej 
spadło srebro roku 1894 na 2 8 7/ 16 pensów za u n c ję ;  po­
tem wskutek zwiększonej produkcyi złota i ag i tac j i  m- 
metalistów wzrosło w r. 1895 i 1896 na  31 p. -  obe­
cnie zaś znów spadło n a  2 3 3/4 p.

Opisy patentów, w ydaw anych  przez urząd patento­
wy w Berlinie można pizeglądać w Bibliotece krajowej 
w P oznaniu  (W ilhelm strasse ,  9. I)  codzien od 4 -  6
po południu z wyjątkiem świąt.  . .

Przyrząd zapobiegający zderzeniu pociągow, t. j.
działajacy automatycznie sygna ł e lektryczny ostrzegający, 
wynaleźli rodacy nasi Bronisław Sabat i dr.  Ja n  Drolio- 
mirecki. M inisteryum  kolejowe zajęło się żywo tą  sprawą.

Maszyna do rabania  drzewa. Nowose tę, która 
w wielkich m iastach, jak n. p W iedeń ,  je s t  juz  w pe ­
nem  użyciu, sprowadził do Lwowa p. W ładysław  Moraw- 
ski i umieścił w realności przy drodze w óleck ie j  L. 
Oglądaliśmy zdjętą w zakładzie M arya" fotografię tej 
maszyny, składającej się z cyrkularki i dw u  siekiei po­
ruszanych przv pomocy transm isy i przez lokomo i ę. 
leni wprowadzenia maszynowego rąban ia  drzewa na szer­
sza skalę pragnie p. Morawski, rodak nasz z Królestwa, 
wejść w spółkę z jak im  przedsiębiorcą chrześcijaninem. 
Zgłoszenia w tym względzie przy jm uje  z grzeczności Re­
d a k c ja  „Dźwigni", Plac Maryacki 8. lub P .  Morawski
droga W ólecka 8 , r , ,

 ̂ Oryqinalne szpinki do kołnierzy, pomysłu p. Oswal­
da Semeneca może oglądać w Redakcyi Dźwigni" każdy, 
ktokolwiek chcia łby zająć się wprowadzeniem w obi ot 
hand low y na szerszą skale w yrobu p. Semeneca i po­
przeć fab ry k ac ję  przez przystąpienie do spółki.

W ystawa elektryczna. Petersburskie towarzystw o ele­
ktrotechniczne urządza w roku 1899 wystawę ..nędzynaro­
dowa elektryczności. Na wystawie tej okazywane będzie 
wszystko, do czego daje sie zastosować elektryczność, wszystkie 
wiec prawie okazy podczas wystawy będą puszczane w m c i. 
W ‘' t y m  celu naokoło wystawy zamierzono jest założenie 
rozmaitego rodzaju kolei elektrycznych.

Towarzystwo architektów i inżynierów w Pradze. 
(Spolek prażskych arch itek tu  a inżyniru)  urządza w ro­
ku 1898 w Pradze wystawę a rch itek tu ry  i lnzym eistw a.

Posady. -  R u d o lf Haase, wyrób organow i h a r ­
m onium  we Lwowie ul. Łyczakowska L. 48 poszukuje 
p rak tykanta .  Również p rak tykan ta  poszukuje pracownia 
krawiecka Cyryla D um yna  we Lwowie przy u l.  t r y b u ­
nalskiej L. 16.
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Młody człowiek wojskowy z ukończoną IV-tą klasą 
realną, muzykalny, poszukuje jakiejkolwiek posady." J .  I \  
100 post. rest. Gródek

Nowy zakład posługaczy—P. Justyn B ilak  długoletni 
kierownik zakładów posługaczy we Lwowie rozwiązał spół­
kę z p. Jakubiczką i założył własny Zakład posługaczy 
publicznych w domu 1. 5 ulica Chorążczyzna. Zakład 
jego załatwia wszelkie w zakres przedsiębiorstwa wcho­
dzące zlecenia, jakoto: przewożenie, przenoszenie rucho­
mości przy zmianie pomieszkari, opakowanie i transporto­
wanie mebli, i t. p. własnymi wozami na kolej albo 
z kolej i, tudzież transportowanie na prowincyę.

Zmiany firmy. Fabryka cukrów deserowych i her­
batników' Alojzego Horwatha przeszła od pewnego czasu 
na własność p Jana Hoflingera, (Lwów ul. Teatralna L. 8). 
P. Hóflinger z ojca i dziada lwowianin Polak, odbywszy 
przeszło 20-let.nia praktykę w obranym przez siebie za­
wodzie we Lwowie, Krakowie i Wiedniu, potrafi niewą­
tpliwie zadowolić publiczność tak pod względem wyrobu 
jak  pod względem cen.

Kawiarnia i res tau racya  p Voissego, która otwarta 
została przed kilku miesiącami w miejscu, gdzie dawniej 
była cukiernia p. Sobotniekiego — jes t  obok dworca ko­
lejowego „Podzamcze" we Lwowie jedynym tego rodzaju 
lokalem chrześcijańskim; to też zalecamy go uwadze po­
dróżnych, wysiadających na „Podzamczu".

P i e r w s z a  n a n k o w o - h a n d l o w a  w y p r a w a
do k ra jów  n ie z n an y c h  n a  Marsie.

Napisał
W ładysław Zawerny.

(Dokończenie) .

zu-

-- Ogień! pożar! — popatrzcie  — rzek ł G w ia­
zdoń — i w skazał w ydobyw ające się z pod podło­
gi, k tó rą  wyścielone było  dno pocisku, gęste  k łęby 
dym u.

— A to fatalne! w olałbym  stop ić się n a  M er­
kurym , aniżeli w pocisku spalić — m ru k n ą ł W ind, 
odkręcając  k ra n  rezerw oaru  z wodą i puszczając je j 
s trum ień  na podłogę.

Pod w pływ em  stru m ien ia  w ody dym  p rzesta ł 
wić się złow rogim i k łębam i; nie u p ły n ę ła  jed n a ­
kowoż m inu ta , gdy  w tern nagle od spodu pocisku 
d ała  się słyszeć, jak o b y  salw a działow a, k ró tk a  
a w strząsająca . N astępnie , zanim  zdołano się opa­
m iętać  i zbadać, co było p rzy czy n ą  tej, ja k  się zda­
w ało pogrzebow ej salw y — usłyszano dziw ny  j a ­
kiś szum  i syknienie.

U sły szan o ?! — W łaściw ie u słysza ł ty lko  s ta ry  
B rick layer, k tó ry  szczęśliw ie znalazłszy  się pom ię­
dzy dwom a ham akam i — przebalansow ał ty lk o  k il­
ka  razy  pom iędzy n im i i ostateczn ie  cały , n iena­
ruszony spoczął na  jednym  z ham aków .

— Na m iłość boską — co się stało? — zaw o­
ła ł — ochłonąw szy nieco z p rzerażen ia  i o ryen tu jąc  
się wśród haosu niespodzianek. —  G łuche jed n ak  
ty lk o  m ilczenie było w yłączną odpow iedzią na  jego 
zapy tan ie .

Słyszycie? — co się dzieje!? — zaw ołał B rick ­
lay er po raz drugi; ale i ty m  razem  nie odpowie­
dz a 1 mu żaden żyw y głos i cisza dookoła panow a­

ła  jak aś  dziw na, a tern straszliw sza, że wśród 
pełnej ciem ności.

Ostrożnie — spuszczając się z liny  na linę — 
zdołał B rick layer zejść niżej; a po tknąw szy  się dw u­
kro tn ie  o jak ieś , jak o b y  m artw e ciała, dostał się do 
s to lika  i rozniecił św iatło .

Oczom sta rca  p rzedstaw ił się w idok okropny; 
Syn jego  leżał na  podłodze ze sk rw aw ioną skronią, 
a obok skrzyżow ani na sobie leżeli W ind  i Gwia- 
zdoń, którego ręk a  w dziw nej w y c iąg n ię ta  pozycyi 
zdaw ała się jak o b y  do innego należeć człow ieka.

B rick lay e r nie w iedział, co m yśleć, czy to sen, 
czy rzeczyw istość i przez chw ilę bezradny  stał, sku- 
p ia jąc  m yśli. — W tem  w ydało m u się, że usłyszał 
g łu ch y  ję k  — p rzy p ad ł do syna, a obm yw szy m u 
ran ę  na  czole i głow ie z krw i, począł nac ierać  ręce, 
aż wreszcie dobudził się sy n a  z om dlenia..............

P ierw szem  py tan iem  G eorga było: — „To ty  
ojcze?, a gdzież m y w łaściw ie jesteśm y? . . . .

— Tak, to  j a  . . .  . ale. sam  niewiem , gdzie je ­
steśm y. Z anim  zaśw ieciłem  św iatło , c iem n o ‘było, ja k  
w grob ie ..............

Dobre pół godziny  m inęło, zanim  dotrzeżw iono 
się W inda i G w iazdonia. — P ierw szy  m iał zbite 
kolano_ i rozran io n y  bok — drug i zaś" w yw ichnięte 
zupełn ie  lewe ram ię.

AVnętrze pocisku zam ieniło  się jak o b y  na szpi­
tal; funkcyę lekarza  p e łn ił Georg; ap tekarzem  zaś 
b y ł s ta ry  B rick layer.

— D ziękuję w am  bardzo rzek ł G w iazdoń — 
gdy  m u ju ż  ram ię w prow adzono w staw y; ale zdaje 
m i się, że się nam  to w szystko  na  niedługo przyda...

W strząśn ien ie  to pocisku praw dopodobnie zo­
stało  w yw ołane zetknięciem  się go z jak im  bolidem  — 
a te raz  pędzim y znow u dalej n a  M erkurego, albo 
też w ogn istą  o tch łań  słońca.

— B ardzo to  m ożliw e — zauw ażył W ind.
—- I m nie się tak  zdaje — rzek ł Georg; ale za­

dziw ia mię jen o  to  n ag łe  ochłodnięcie tem p era tu ry  
w naszym  pocisku — uważacie?

— U w ażam y — odrzekł W ind, leżąc na  k a­
napie i k ilkakrotnie, ud erza jąc  się po nosie.

W reszcie zerw ał się, choć z trudnością  i zaw o­
ła ł — a no, ciągle coś nowego — widocznie u góry  
coś rozlać się m usiało, bo n a  nos kapie! . . . .

— A m nie n a  głow ę — zau w aży ł Gwiazdoń.
— J a  nie wiem . . . .  ale mi się zdaje . . . .  

ta k  coś, jak b y śm y  razem  z pociskiem  spadli by li do 
wody . . .  — zau w aży ł B rick layer.

— E j ta tu siu , ta tu siu , p raw icie  sam i nie wiecie 
co — skądby_ się na  M erkurym  w zięła ja k a  woda... 
— Ale is to tn ie , że coś kap ie  — dodał G eorg — szyb­
ko ch w y ta jąc  się za nos..............

— Nie m ów iłbym  — rzecze B rick layer; ależ 
powiedzcie mi, co znaczy ł ów szum  i syk dziw ny 
w chw ili w strząśn ien ia ..............

— S y k ? ................ z ap y ta li w szyscy trze j zdzi­
wieni.

— Nie inaczej — wyście w idocznie, rzuceni n a  
podłogę, tego nie słyszeli; ale co do m nie — to mo­
gę przysiądz n a  to . . .  . W strząśn ien iu  owemu to ­
w arzyszy ł dziw ny jak iś  p rzerażający , og łuszający  huk, 
p lusk  i szum , jak o b y  kipiącego w rzątku . . . .

— A to co? — w ycedził przez zaciśn ięte z bó­
lu zęby leżący na kanap ie G w iazdoń . . . .  czy ja  
w gorączce, czy też isto tn ie  uform ow ała się tam  
u gó ry  szczelina..............



— Isto tn ie  — zauw aży ł Georg.
— Nie może być!-—odezw ał się W ind, popraw ia­

jąc  oku lary  na  nosie; ale jakko lw iek  w y k ręca ł je  na  
w szystk ie strony , zawsze w idział ową dziw ną szcze­
linę, p rzez k tó rą  p rzedziera ł się do w n ę trza  pocisku 
snopek jakow egoś św ia tła ..............

— Mój Boże! czyżbyśm y isto tn ie  spadli na 
Mars? . . . .  zaw ołał po dłuższej obserw acyi W ind 
i zapom niaw szy o swem kolanie, u siad ł n a  sofie.

— E j ! gdzież tam  na M ars! ? — odezw ał się 
n i stąd, n i z owąd jak iś  głos z góry.

Spoglądnęli n a jp ierw  po sobie, potem  w górę 
nasi bohaterow ie i u jrze li tam  siedzącego n a  k raw ę­
dzi szczeliny Georga, k tó ry , k o rzy sta jąc  z ogólnego 
zagap ien ia  się, w y laz ł z szybkością w iew iórki po 
d rab in ie  sznurow ej aż pod szczy t pocisku.

— No i cóż tam  widać?! -  h u k n ą ł ku  G eor­
gow i ojciec B rick layer.

— A  no nic — ty lk o  jak ieś  m orze dziw nie 
spokojne bez bałw anów , bez szum u . . .  a w dali 
żółcieje jak iś  b rzeg  p iasczysty , w idocznie pusty; 
a z gó ry  przyśw ieca i p rzy p iek a  słońce.

— No skoro p rzy p iek a  — to b ag a te la  — w i­
docznie, że nie spadliśm y na jeg o  pow ierzchnię, 
zaw aży ł B rick layer.

— Ale gdzież się w łaściw ie znajdujem y? — za­
p y ta ł  G w iazdoń.

— D okładnie tego nie określę, — odrzekł w ciąż 
w górze n a  k raw ędzi szczeliny siedzący G eorg — 
ale w każdym  razie  w idzę nie bez radości, że sp a­
dliśm y znow u na naszą ukochaną ziem ię!

— B ogu niech będą dzięki — zaw ołał B rick- 
layer, ręce sk ładając , ja k  do m odlitw y. . . .

— E j ! n ie cieszcie się — przedw cześnie — 
m ru k n ął W ind, a zw racając mowę ku G eorgow i — 
dodał: A skądże ty  poznajesz, że to  ziem ia, a nie 
M ars albo M erkur?

— C ałkiem  prostym  sposobem — odparł G eorg — 
poznaję  to  po słońcu. — G dybyśm y spadli n a  M ars, 
w ydaw ałaby  się nam  ta rcza  słoneczna znacznie 
m niejszą, niż ze ziemi; — n a  W enus zaś lub na  
M erkurym  w idzielibyśm y słońce w znacznie w ię­
kszym  form acie. — Skoro zaś ono p rzedstaw ia  się 
m ym  oczom w te j wielkości, ja k  zw ykle daw niej wi­
dyw ałem  — więc w niosek ła tw y , że zna jdu jem y  się 
is to tn ie  nie gdzieindziej, ja k  na  globie ziem skim .

— R ozum ow anie słuszne — zauw ażył G w ia­
zdoń — boć trudno  przypuszczać, abyśm y zabłądzili 
w  in n y  ja k i system  słoneczny.

— W  dali n a  w ybrzeżu  widzę jak ieś  postacie, 
n ib y  stado koni, ucieka jących  . . . .  ale do b rzegu  
daleko, a pocisk nasz n ie s te ty  stoi nieruchom o na 
leniw ej fali . . . .

— M iła p erspek tyw a! — zauw aży ł B rick lay er
— jeszcze tu  nasz czerep gotów  pęknąć na dwoje, 
a w tedy  zam iast zg inąć, jak o  bohaterow ie w prze­
stw orzach  św iata, po topim y się w tej wodzie, ja k  
m yszy ..............

— Do tego nie pow inniśm y dopuścić — m am y 
ze sobą łódź p neum atyczną  — spuścim y ją  n a  fale
— rzek ł G w iazdoń i ja zd a  do brzegu. -  Muszę 
i ja  w ydrapać się ku górze, bo pocisk is to tn ie  ła ­
tw o może utonąć.

To mówiąc, podniósł się z trudem  i pół po scho­
dach, a pół po d rab in ie  sznurow ej p rzedosta ł się na 
górę. Za n im  poszedł także  W ind  i B ricklayer.

Łódź p neum atyczną napełniono w krótce po­
w ietrzem  i puszczono n a  fale. zab ierając do niej z po­
cisku, co się ty lko  dało, a ciężarj", nie p su jące .s ię  
w wodzie, p rzy tw ierdzono pod łodzią, jak o  balast.

P rz y  tej operacyi zw rócił G eorg z ciekawości 
lu n e tę  ku brzegow i i począł się m u p rzy p a try w ać .

— Puszcza wszędzie, an i śladu traw k i, an i śla­
du życia. . . .  W  tern w strząsn ął się, ja k  w febrze, 
w ydał ja k iś  okrzyk  jak o b y  wśród spazm atycznego 
śm iechu i począł ja k  w a ry a t w yw ijać lunetą.

— M yślano, że go co ugryzło . . . . O glądnęli 
się tow arzysze, ale na  łódce nic nie było, a w m ę­
tnej, oliwkowo szarej wodzie rów nież nie m ożna 
było  dostrzedz ani jednej żyw ej is to ty  . . . an i je ­
dnej ry b k i . . . ani jednego choćby potw ora, k tó ry ­
by św iadczył o organicznem  życiu.

To też tern dziw niejszym  w ydał się n as tęp n y  
okrzyk, k tó ry  znow u w ybiegł z u st G eorga.

„ćz ło w iek “ ry k n ą ł on radośnie i w skazał p a l­
cem stronę. . . .

Is to tn ie  naw et w olnem  okiem, po w p a trzen iu  się 
m ożna było  dostrzedz ja k ą ś  istotę, n a  tle  żółtego 
odłam u skały.

— -Biedzi nas lu n e tą  — u z u p e łn i ł  G eorg we­
sołą now inę — a te raz  powiew a, ku nam  kapeluszem .

— C hw ała Bogu - -  rzek ł G w iazdoń — p ły ń m y  
do brzegu; w y w iosłujcie — a ja  tym czasem  po­
czynię pom iary .

Jak o ż  isto tn ie  zapom ocą p rzyrządów  udało  się 
G w iazdoniow i skonstatow ać dokładnie d ługość i sze­
rokość geograficzną i podróżni nasi p rzekonali się, 
że is to tn ie  spadli na ziem ię i to  n a  fale M artw ego 
M orza w P alestyn ie .

Zaledw ie to  skonstatow ano i odpłynięto  może 
na 100 m etrów  od pocisku, dał się słyszeć g łu ch y  
huk, p lusk i pocisk pog rąży ł się całkiem  w zgn iłych  
fa lach  jez io ra  . . . .  pozostaw iając po sobie ty lko  
znikom e kręg i fa l..............

Z niem ym  żalem  spoglądali na tę  scenę nasi 
to w arzy sze ..............

— Szkoda pocisku — b ąk n ą ł nareszcie  W ind.
— Ale dobrze, żeśm y go opuścili — zauw aży ł 

B rick layer . . . .  po czem n as ta ła  cisza.
K ażdy  z podróżnych p rzeżeg n ał się za p rz y ­

k ładem  G w iazdonia i w szyscy w cichej za tonęli mo­
dlitw ie.  .....................................................................................

Radosnej sceny na  b rzegu  słow y opisać t ru ­
dno ..............

S p łakali się tow arzysze p rzy  pow itan iu  z sa­
m otnym  św iadkiem  ich spadnięcia n a  ziemię; a św iad­
kiem  tym  był nie kto  inny , ja k  ty lk o  znany  i sza­
now any pow szechnie tu ry s ta  angielsk i lord John Spark, 
k tó ry  o ty le  o ryg inaln ie jszym  b y ł od najbardzie j 
o ry g in a ln y ch  angielsk ich  lordów, że lordem  ty tu ło ­
w ać się n igdy  nie pozwolił, ani też  do lordostw a 
n igdy  i nigdzie p rzyznaw ać się nie chciał.

O pow iedział on podróżnikom  naszym , że zwie­
dził ju ż  w szystk ie osobliwości Ziem i Św iętej i w ła­
śnie p rz y b y ł n ad  m orze M artw e, g dy  w tern n a  n ie­
bie za ja śn ia ła  dziw na ja k a ś  sm uga św ietlana — po­
tem  huk ło  i ca ła  jego  k araw an a  b y ła  św iadkiem , 
ja k  „zły du ch “ ognistem i sk rzy d ły  ro zp ru ł fale m ar­
tw ego jez io ra  i „poszedł n a  dno tam , kędy  od w ie­
ków p o k u tu ją  złe m iasta  Sodoma G om ora“ .

— T aki s trach  opanow ał ludzi z mojej k a ra ­
w an y  — m ów ił dalej S park  — że ja k  jeden  m ąż u-
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ciekli, a j a  pozostałem  sam  ty lko . — D obrze p rz y ­
najm niej, że m am  broń, am unicyę, nieco p row ian ­
tów  i m u ła .................

R ozbito  w ne t nam io t i uraczono się p rzy jac ie l­
ską; biesiadą. S ta ry  B rick lay er sp łak a ł się rzewne- 
m i łzam i, g dy  Jo h n  S park  w jego  ręce, jak o  n a j­
starszego wśród śm iałych  podróżników  w zniósł k ie­
lich.

— Pow iedzcież mi ty lk o  moi kochani p rz y ja ­
ciele -  p y ta ł Jo h n  S park  — ja k  się to s tać  m ogło, że 
pocisk ta k  h u k n ą ł b y ł w pow ietrzu , ja k b y  go roz­
ryw ało  w kaw ałk i, a przecież cało spadł do wody 
w g łąb  i cało na w ierzch w y p ły n ą ł i dopiero n a­
stępnie pęk n ą ł w idocznie w skutek  nagłego oziębienia.

— W ytłóm aczyć  to łatw o — rzek ł G w iazdoń 
— oto na  dnie pocisku znajdow ały  się w y lo ty  a r ­
m atek , z k tó ry ch  m ieliśm y daw ać salw y, aby  p rzy  
spadan iu  na  M ars zm niejszyć siłę uderzen ia pocisku. 
"W ystrzał p ierw otny  b y ł za słaby . Z am iast n a  M ars, 
w pad liśm y n a  lin ię  s ty czn ą  do sfery p rzy c iąg an ia  
jednego z księżyców  M arsow ych, a w yrzuceni z mej 
następn ie , w róciliśm y napow ró t na  ziemię.

ŁW sk u tek  m ylnego jed n ak  obliczenia m yśleli­
śm y w szyscy, że spadam y na M erkura, aby  tam  nie­
chybną zg inąć  śm iercią. W  ty m  błędzie pozostając, 
an i nam  n aw et nie przyszło  na  m yśl uczyn ić uży tek  
z arm atek .

— N a tu ra  jed n ak  b y ła  roz tropn ie jszą , aniżeli 
m y  — ro zp a liła  bowiem  w skutek  ta rc ia  pocisku 
o atm osferę dno jego  ta k  dalece, że w ew nątrz  poci­
sku na  spodzie pow stał s ilny  pożar, zapalił proch 
w arm atkach  i u ra to w ał nam  życie; bo gdyby  nie 
to, b y łb y  pocisk o fale jez io ra  uderzy ł bez w ątp ie­
n ia z ta k ą  w ściekłą siłą, że sp łaszczy łby  się w raz 
z nam i na  placek, ja k  kaw ałek  g liny . AYierz mi 
zacny John ie  Sparku , że gdyby  nie ów ból, k tó ry  
jeszcze czuję w w y tchn ię tem  ram ien iu  — gdyby  nie 
owe m apy  i obliczenia, k tóreśm y poczynili w czasie 
naszej podróży — uw ażałbym  ca łą  tej podróż za 
sen .................  ,

— Dobrze p rzy n ajm n ie j, że .John S park  by ł 
św iadkiem  naszego w ylądow ania — dodał W ind  —- 
gdyż inaczej po ogłoszeniu  sp raw ozdan ia z naszej 
podróży u zn an o b y  nas za w a ry a tó w ................................

W  trzy  tygodnie później odbijał m ały parow- 
czyk od brzegów Aleksandryi; a na jego pokładzie 
siedzieli sobie nasi czterej bohaterowie wraz ze za­
cnym Johnem  Sparkem.

— Celem ich podróży był Londyn, gdzie John 
Spark m iał kilka fabryk i kolosalną fortunę. . . .

W szyscy—jak  ich było pięciu — poprzysięgli 
sobie, nie spocząć dotąd, dopoki nie utw orzą akcyj­
nego towarzystwa, któreby wydobyło zatopiony po­
cisk z dna martwego jeziora i umieściło go w wiel- 
kiem muzeum brytyjskiem , a następnie urządziło 
w jak  najkrótszym  czasie d r u g ą  w y p r a w ę  n a  
M a r s.

W szyscy czterej nasi podróżnicy, tudzież John 
Spark jako świeża siła, postanowili nieodwołalnie 
wziąć udział w tej drugiej ekspedycyi m iędzyplane­
tarnej; a, jak  słychać, przyłączy się tez do nich 
jeden z polskich „chudych iiteratow “, którem u osta­
tecznie wszystko jedno — czy zginie z głodu na 
ziemi, czy też kark skręci na Marsie.

A zresztą — myśli on sobie — może dojadę 
tam  cało — i może można też będzie i stam tąd 
służyć ojczyźnie.

KONIEC.

O G Ł O S Z E N I A .
„B ib lio tek a  c e n n ik ó w "  Tom  II.

ILUSTROW ANY  
POLSKI CENNIK

czarodziejskich artykułów  hec i figlów jest gotów, 
proszę żądać bo braknie

J  A C H I  M O  W ! S  I i  I
L w ó w , T ry b u n a s lk a  I. 1—4

Cz y ta j c i e  „Nowy N a r ś d “  w y c h o d z ą c y  w e  Lwowie
co tydzień. P renum erata  5 zł. r o c z n i e . _____

K. C Z A J A
Mleczarnia i Eestanracya

wo LwowIb . p rzy  ul. Bolm ózr I. 1.
Poleca tan i, a zdrowy w ikt obiady i kolacye, oraz śn iadan ia  
i podwieczorki. Kawa herbata i n ab ia ł wszelkiego rodzaju. 

Usługa szybka. Potraw y świeże i zdrowe.

U

KANIOM wYjvcycyfY
c, 1 1  P l .  a to  Banku l o t e c i s p  \
Kupnie i sprzedaje w sze lk ieg o  rodzaju papiery w art. i  m onety po k u rsie  ~  

dziennym  najdokladniejsz . n ie liczą c  żadnej p r o w iz y i.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4 n/0 listy hipoteczne koronowe 
4 1/j°/o listy hipoteczne 
4 °/0 listy hipoteczne premiowane 
4 °/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 '/ j° /0 „ Banku krajowego 
4°/0 listy Banku krajowego 
5°/() obligacye komunalne Banku krajowego 
4 7 ,7 o  pożyczkę krajową galicyjską 
4 °/0 pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5®/ n „ bukowińską
p ’/ j0/® pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4  72' o'0 „ * propinacyjną węgierską
4 " 0 węgierskie obligacye indemizacyjne

L

I
U
Ve
uI
V  u

rj i wszelkie renty austryackie i węgierskie
3  które to papiery, jako  teżje inne K antoy wym. Banku hip. 
lP zawsze nabywa i sprzeda po cenach najkorzystniejszych.
] U w aga: K antor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od 

n  P . T. kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a ju ż  p ła tn e  — 
m iejsco w e  papiery  wartościowe, tudzież z a p a d łe   ̂ k u - gj 

3  pony za g o tó w k ę , bez w sze lk ieg o  p o trącen ia  zaś za- t j
miejscowe jedynie  za potrąceniem  rzeczywistych kosztów,

b  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostar-
3  za nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
[5 sam ponosi. 11 — 12 JJ
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O G Ł O S Z E N I A .
Ogłoszenia w Dźwigni kosztują: za

16 zł.. — '/o str. 8 zł.', — l L str.. 4 zł.,
2 zł. za str. 1 /l'r.,

14
— za

całą stronicę 
— za Vr str. 

Ł/SJ str. 50  ct.
D la prenumeratorów i korespondentów „D źw igni11, dla 

zamawiając,ycli więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców udziela się 25 do 50  procent 
opustu.

Każdy, kto chce przy zakupnie drewnianych rolet 
i żaluzyi wszelkich gatunków oszczędzić sporo pieniędzy 
i nabyć trw ałe i piękne, niech żąda wzorów z fabryki rolet 
i żaluzyi NI. Goneta w Korczynie, która wysyła w wielkim
wyborze darmo i opłatnie.

Dostarcza tychże w wielkich ilościach dla caD’cl1
gmachów, jak  i pojedyncze sztuki. *

*****
*  r _ i i ^

I
*

Fabryka dynamomaszyn
do  w y r o b u  e l e k t r y c z n o ś c i  —  J.  K O L B U S Z E W S K I E G O

w B e łz ie  Stacya kolei telegr. i poczty w miejscu.
U rządzą  poruszane e lek trycznością  m łocarn ie  pon ipy .w o^ne 
i inAe m aszyny . N a żądan ie  może w skazać  k ilk a  zakładów  
już przez się u rządzonych , k tó re  bardzo  dobrze fu n k c jo n u j . 
R ó w n ież  u rządza  ośw ietlen ia  tego ro d za ju  z lam pam i zarow em  
łukow em i do m ieszkań, m łynów  ta r ta k ó w  Parowych ch
i innych fab ry k , i zak ładów  przem ysłow ych  po ^ 1  tań szy  eh 

cenach. N a w szelkie z ap y ta n ia  odpow iada od w ro tn ą  pocztą.

Ważne dla każdego przemysłowca, fabrykanta, rę ­
kodzielnika rzemieślnika, oraz dla kupców.

J\fowa ustawa przemysłowa
z dn ia 28. lu tego 1897, 

zaw ierająca zmiany i uzupełnienia ustawy dotyehezasewej.
Przetłóm aczył i objaśnieniam i zaopatrzy ł Z. K orosteński. 

U staw ę tę, po trzebną dla każdego, kto tylko prze­
m ysłem  się za jm uje lub in teresu je , nabyć może 
każdy  ktokolw iek pod a d re s e m : R edakcy i Przem y­
słowo-handlowej B ib lio teki“ we Lwowie, P lac  M aryacki 
L . 8, nadeśle 8 m arki pocztowe po 5 centów .

Dla stow arzyszeń przem ysłow ych i k sięgarń , n ab y ­
w ających  wiecei egzem plarzy, zniża się cenę blisko o po­
łow ę i przesyła za jeden złr. aw. dwanaście egzem plarzy 
bez doliczania kosztów przesyłki.

S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K I C H
w e L w ow ie, plac Bernardyński I. 1<.

p o l e c a  s w ó j  od  r o k u  1855 i s t n i e j ą c y

S K Ł A D  M E B L I
o b f i c i e  z a o p a t r z o n y

w wielki wybór garniturów  do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych, oraz utrzymuje 

na składzie meble gięte i zelazne.

W szelkie zam ów ienia w zakres sto larstw a i tap ieerstw a wchodzące 
m zyjm uje po cenach najprzystępniejszych, ręcząc za spieszne 

gustow ne i wedle zlecenia dokładne wykonanie.

8
I8s
888
8x

Fabryka Dachówek
w K o ł o m y i

wysyła kupującym najlepsze i najtańsze da­
chówki patentowane, oraz wykonuje roboty 
krycia budynków własnymi ludźmi, poręczając 
na długie lata za doborowy tow ar  i dokładną 
robotę- Każdy, kto ma do krycia budynek nowy, 
lub do przekrycia stary, kryty dotychczas gontem, 
nie pominie naszej dachówki, jako jedynie trw a­
łego, absolutnie zabezpieczającego od ognia 

i najtańszego pokrycia.

C u d z e  c h w a l i c i e ,  — s w e g o  n i e  z n a c i e .  
Zarząd fabryki dachówek w Kołomyi:

St. HoMlats. S. Żeleński, W. Wimier i Sjilta.
g X X X X X X X X X X X X X X X X X * !

Perkun“ Spółka kom. F. Pietzsch, Fabryka maszyn, odle- 
w arnia żelaza, kotlarnia dla robót żelaznych i miedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina 1. 11 . w własnych 

realnościach. Stacya kolei: Lwów Podzamcze.

-m  P ierw szy  Polski im -

Kalendarz irzemyslown-lianllowy
i gospodarczy

pośw iecony  sprawom krajow ego przem ysłu  i handlu , 
oraz inform acyom  z dziedziny g o sp .d irs tw a  rolnego 
i dom owego -  wychodzi w krótce pod redakeyą 
Z  Korosteiiskiego nak ładem  K azim ierza Wiesnera  
i  S p ó łk i w zbiorowem  w ydaw nictw ie „Przem ysłow o- 

handlow ej B iblioteki".
EoczniK: I- rn-St rofe: 1898 

zaw iera oprócz k a l e n d a r y u m  wraz z notatkam i -  treść 
n a s tęp u jącą :

C z e ś ć  I. I n f o r m a c y j n a . -  1) Zakres dz ia łan ia  Py- 
rekeyi kolei państw , w spraw ach transportow ych, 2) P rze­
pisy pocztowe. 3) Przepisy telegraficzne. 4)_ Pocztowa kasa 
oszczędności i czeki. 5) Alfabet, wykaz należytosci stem plo­
w ych ' 0) Kółka rolnicze, ich stosunki do kupiectwa e h u e - 
ściiańskieeo i s p i s  s k l e p i k ó w  k ó ł e k  r o l n i c z y c h .  
7) Porów naw cza tabela m onet i przegląd walutowy.

C z e ś ć  I I .  L i t e r a c k a :  1) Cechy rzemieślnicze
W d a w n e i 'Polsce podług Juliana Kołaczkowskiego. 2) Organi- 
z a c y a  szkolnictwa handlowego i k ilka uwag w spraw ie wyz- 
szei szkoły handlowej we Lwowie, przez Korostenskiego 3) 

S p ec ja lis ta  do wszystkiego", kom edya w jednym  akcie dla 
teatrów  amatorskich w towarzystwach przemysłowych n ap isał 
Józe f Bajdurski. _

C z ę ś ć  I I I .  Spraw ozdania ,  opisy i reklamy 
zakładów  finansowych, hand low ych  i przemysłowyc i. 
Zamówienia na kalendarz, tudzież zamówienia ogłoszeń 
w tern wydawnictwie przyjmuje już tylko krótki czas 
Drukarnia Kazimierza Wiesnera lub też Redakcya

..Dźwigni11 Plac Maryacki 1. 8 we Lwowie.
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P r z y  z an iaw i  a n ii i  r a c z ą  P .  T .  i n te r e - w o ł y w a ć  się  n a  „ D ź w i g n i ę " .

ST A N ISŁA W yłf^B^SK I, inżynier.
R z ą d d  c  d r a ż n i o n e  8 —14

B i u f o  p a t i ą  . a i t e c h n i c z n e
łapów  — u l. /.(, < >. > m tow ska  l. 7. 

W Y JE D N Y W A N IE  paten tów  na w yna lazk i we 
w szystkich  państw ach europejskich i zam orskich
PO ŚR E D N IC T W O  tv sprzedaży i  zakupnie wynalazków, 

względnie patentów i w sprzedaży fabryk.
Urządzenia mechaniczne dla torfowisk. — Kolejki polne i linewkowe. 

Urządzanie wapienników, cegielni, hut szklannych, etc. do opału torfem 

Urządzanie lodowni, rzeźni etc. z izolacyą torfową. 

Medale z wystaw za własne wynalazki i urządzenia.

W  1 T V  O

stołowe, białe i czerwone 1 l i t r  52 e t .  poleca handel 
A lb e r ta  S z k o w r o n a  we Lwowie Plac M aryacki 7.

W a ln e  d la  p p . P rze m y sło w có w , R o ln ik ó w  i p rzed sięb io r stw  b u d ow y.

E. BREDT i Sp. w Ottynii
m ię d z y  S t a n i s ł a w o w e m ,  a  K o ł o m y ją  

Fabryka m aszyn i k o tłó w  parowych, odlew arnia że laza .
F a b r y k a  p a r k i e t ó w  i d e s z c z u łe k  d ę b o w y ch .  

u W  Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzeń dla wszelkich gałęzi krajow ego prze­

mysłu, jako to: R a f in e ry !  n a f ty ,  g ł ę b o k ic h  w ie r c e ń  i k o p a l n i ­
c tw a  n a f to w e g o ,  t a r t a k ó w  p a ro w y ch ,  g o r z e l ń  r o ln ic z y c h ,  
f a b r y k  s p i r y t u s u  i t. p.

Dostarcza również potrzebnych aparatów , m a szy n  i k o t łó w  
p a ró w .  — T r a n s m i s j e ,  p o m p y ,  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  ro ln ic z e .

Dla DrzedsieDiorstw budowy kolei i pryw atnie budujących.
Slupy z żelaza lanego, slupy pod rynny, żelazne kule kon­

strukcyjne, rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne schody, tory 
kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy do 
budowy.

Odlewy w żelazie i metalu podług w łasnych i nadesłaim .K, 
modeli. — Pierw szorzędne refereneye i najlepsze św iadectwa |wy-' 
bitnych osobistości w kraju  stoją nam  do dyspozycyi.

W s z e lk ie  r e k o n s tru k e y e  i n a p r a w y  j a k  n a j ta n ie j .
14 —18 C e n y  u m ia rk o w a n e .

atyzm, gościec, kurcze, suche b o l e ,  i n f l u e n z ę
koi i leczy w zupełności 12 — 16

S a p  o  m  e  u  t  It  © 1
' najlepsze nac ieran ie  uśm ierzające, w yrobu 

Rug. M atuli, apt. w  R adom yślu  koło T am ow a. 
Cena 70 ct. za słoik.

Dostać moina w aptekach-. K. Wiszniewskiego w Krakowie, 
ulica Floryańska Dyonizego Matuli w Podgórzu, P Mikolascha we, 
Lwowie, tudzież wprost u Eugen. Matuli w Radomyślu koło Tarnowa-

Edmund Brodkowski
Lwów, ul. Batorego Nr. 22,

irls-a-vis c. k. wyższego sądu kraj.

Aparaty od 6 — 2 5 0  złr. 
na składzie

Zam ówienia na p row incję  wyko­
nuje się odwrotną pocztą,

Dokładna nauka fotografii 
bezpłatnie.

Na żądanie zezwala się  
na spłatę częściową.

Największy i najtań­
szy skład najlepszych
towarów do fotografii 
zawodowej i am ator­
skiej w kraju. 11—15

* J 8
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Galie. Bank kredytowy
począwszy 

od dnia 1. lutego 18510
w ydaje

4% Asygnaty kasowe
z SO-dniowem wypowiedzeniem 1

dj Oj
1 2 !o Asygnaty kasowe

z 8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 '/,•/„ Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wern wypowiedzeniem  oprocentow ują się 
począwszy od 1. maja 1890 po 4°/„ 
z 30-dniowym  term inem  wypowiedzenia.

Dyrekcja.
20-24

Z d rukarn i K azim ierza W iesnera, w e Lwowie.


